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BListopad jest miesiącem 
nieco melancholijnym. Na-
strój taki powodują zarów-

no święta przypadające w ciągu 

tego miesiąca - Dzień Zmarłych 
i Dzień Niepodległości, jaki i 
nadchodząca wielkimi krokami 
zima. Grudzień już niedaleko, 
za chwilę kolejne święta i koniec 
tego roku.

Święto Niepodległości to świę-
to narodowe, polskie. Symbo-
lizuje odzyskanie przez Polskę 
niepodległości po 123 latach 
zaborów (choć i przed zabora-
mi Ojczyzna nasza nie była su-
werenna, od wielu lat). O dziwo 
tegoroczny marsz niepodległości 
przebiegł w miarę spokojnie, je-

śli nie liczyć spalenia flagi unii i 
opublikowania filmu z tego zda-
rzenia i porykiwania młodych 
(a może nie tylko młodych?) 
byczków skandujących różnego 
rodzaju hasła antytuskowe, an-
tysemickie, antyunijne i jeszcze 
wiele innych anty. Uczestniczyło 
w nim wg rachunków mediów 
od 120 do 160 tys. uczestników, 
w tym nierzadko całe rodziny z 
dziećmi. Cieszę się, że marsz 
ewoluuje w tym kierunku - od 
rozróby do święta dla każdego. 
Natomiast jego styl - styl im-

prezy kibolskiej - dalej do mnie 
nie bardzo przemawia. Brakuje 
w nim właśnie refleksji i przede 
wszystkim nauki, zwłaszcza dla 
najmłodszych. Zapewne olbrzy-
mia większość uczestników nie 
ma bladego pojęcia czemu Świę-
to Niepodległości obchodzone 
jest właśnie 11 listopada? Krzyki 
wiedzy nie zastąpią, a kto chce 
się nazywać Polakiem powinien 
umieć czytać i pisać w języku 
polskim oraz znać historię Pol-
ski. Za wiele kłamstw i hejtu wy-
nikających z braku elementarnej 
wiedzy krąży w domenie publicz-
nej, chyba pora coś z tym zrobić, 
a przynajmniej spróbować.

Kończąc z nostalgicznym na-
strojem już teraz zapraszam do 
specjalnego, świątecznego wy-
dania grudniowego, także tych, 
którzy chcieliby spróbować sił 
w piórze. Będzie trochę o świę-
tach, trochę kulinariów, trochę 
ekologii, trochę historii. Wszyst-
kim naszym Czytelnikom życzę 
obfitego Mikołaja - ja będę mu-
siał skombinować jakieś prezen-
ty moim trzem dziewczynom, 
dwóm czarnym i jednej koloro-
wej. Na szczęście nie są bardzo 
wymagające, tuńczyk w puszcze 
powinien je zadowolić… ;)

Jarosław Góral
prezes Stowarzyszenia „Nowiny Północne”

OPADŁY LIŚCIE…

CZYTELNICY PISZĄ…
Szanowna Redakcjo!
Czytam Waszą bezpłatną gazetę. I  naprawdę się cieszę, że coś 

takiego w Bartoszycach w końcu powstało, bo przez lata mieliśmy 
w  mieście kompletne informacyjne pustkowie. Ale im dłużej Was 
czytam, tym bardziej widzę jedną rzecz: w Bartoszycach nadal nie 
ma mediów, które odważnie ruszają trudne tematy. I bardzo liczy-
łem, że Nowiny to zmienią.

Tymczasem wiele spraw przechodzi bokiem. Wszystko jest tak deli-
katnie podane, jakbyśmy mieszkali w mieście, gdzie lepiej „nie robić 
hałasu”. A ludzie chcą wiedzieć, co się dzieje naprawdę.

Weźmy choćby ostatnią sesję Rady Miasta. Dawno nie widziałem, 
żeby tyle rzeczy wyszło naraz na jaw. A mimo to nikt tego nie roz-
kłada na czynniki pierwsze.

Na sesji usłyszeliśmy m.in.:
• �że prezes ZGO dostał 330 tys. zł nagród w ciągu kilku lat,
• �że osoby powiązane z  byłym burmistrzem Petrykowskim dostały 

niemal pół miliona złotych nagród,
• �że istniała umowa z  mecenasem, podpisana bez kontrasygnaty 

skarbnika i bez wpisu do rejestru, z prowizją mogącą wynieść oko-
ło 450 tys. zł,

• �że w latach 2021–2022 opłacano wyjazdy, hotele i rejsy z pienię-
dzy miejskich spółek,

• �że prezes TBS potrafił powiedzieć publicznie, że „z każdym burmi-
strzem trzeba dobrze żyć”,

• �i  że w  trakcie sesji doszło do wymiany zdań między dyrektorem 
biblioteki a radnymi.
To nie są drobiazgi. To są rzeczy, o których w normalnym mieście 

media pisałyby tydzień, dzień po dniu. A u nas? Po wszystkim – cisza.
I  szczerze mówiąc, trochę mnie to dziwi właśnie teraz, kiedy re-

daktorem naczelnym Nowin jest pan Tomasz Miroński. Pamiętam 
go z  czasów Gońca Bartoszyckiego. Tam były artykuły, po których 
całe miasto dyskutowało. Tam nie bali się zadawać pytań, które 
nie były wygodne dla żadnej władzy. Było czasem ostro, ale przy-
najmniej ktoś grzebał głębiej. Dlatego tym bardziej liczę, że w „No-
winach” zacznie się pojawiać więcej odwagi, więcej opinii, więcej 
dociekliwości. Bo jeśli w Bartoszycach nadal nikt nie będzie pisał 
o ważnych sprawach, to całe miasto znów zostanie w informacyjnej 
mgle, gdzie wszystko „jakoś jest”, ale nikt nie wie, jak naprawdę. 
Ja po prostu chcę gazety, która nie boi się ruszyć trudnego tematu. 
A mieszkańcy – zapewniam – też tego chcą.

Z wyrazami szacunku, 
Andrzej (nazwisko znane redakcji)

Szanowny Panie,
serdecznie dziękujemy za 

Pański list i  za to, że regular-
nie sięga Pan po Nowiny Pół-
nocne Bez Fikcji. To dla nas 
ogromnie ważne – zwłaszcza że 
budujemy gazetę, która ma re-
alnie służyć mieszkańcom Bar-
toszyc i regionu.

Dziękujemy również za 
wszystkie uwagi dotyczące pu-
blicystyki i  odwagi w  podej-

mowaniu tematów trudnych. Zapewniamy, że bierzemy je sobie do 
serca. Pańskie spostrzeżenia są dla nas cenne i mobilizujące. Zga-
dzamy się, że rola lokalnych mediów nie kończy się na relacjonowa-
niu tego, co już się wydarzyło – powinna obejmować również anali-
zę, patrzenie władzy na ręce i opisywanie spraw, które budzą emocje 
i pytania.

Pracujemy nad tym, aby w najbliższym czasie rozwinąć dział pu-
blicystyczny i poszerzyć zakres tematów, również tych bardziej wy-
magających, nieoczywistych, a  czasem niewygodnych. Sesje Rady 
Miasta oraz wydarzenia, o których Pan wspomina, z pewnością za-
sługują na szersze omówienie – i takie materiały będą się pojawiać.

Jeszcze raz dziękujemy za Pana list. To właśnie głosy czytelników 
pomagają nam rozwijać gazetę w kierunku, którego oczekuje lokalna 
społeczność.

Z poważaniem,
Tomasz Miroński 

redaktor naczelny Nowin Północnych Bez Fikcji
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Zdobycie tytułu magistra 
po wielu latach przerwy 
w nauce może wydawać się 
wyzwaniem. Doświadczenie 
zawodowe, zgrana grupa 
i wsparcie uczelni pokazują 
jednak, że nigdy nie jest za 
późno, by podjąć studia. Tak 
twierdzi świeżo upieczony 
magister z Bartoszyc, który 
dzieli się swoimi doświad-
czeniami oraz wrażeniami 
z nauki.

Jestem świeżo upieczo-
nym magistrem. Nie 
żebym przykładał szcze-

gólną wagę do tytułów na-
ukowych, ale ta odrobina 
snobizmu, która we mnie 
żyje, każe mi pochwalić 
się przed Państwem osią-
gnięciem. Tym bardziej że 
nie było to moje pierwsze 
podejście do studiów, na-
tomiast jedyne zakończone 
sukcesem. Chyba po pro-
stu do studiów trzeba do-
rosnąć, a  swoją wagę mają 
także okoliczności, które 
ogólnie nazwę czynnikami 
zewnętrznymi – zaangażo-
wanie zawodowe, rodzinne, 
status materialny, a  także 
grupa, z którą się studiuje.

Na studia małym „kuk-
sańcem” popchnął mnie 
redaktor naczelny „Nowin 
Północnych Bez Fikcji”, 
mgr Tomasz Miroński. Jego 
propozycja dotyczyła nauki 
w  ówczesnej Olsztyńskiej 
Szkole Wyższej (obecnie 
Akademia Finansów i  Biz-
nesu Vistula), filia w  Kę-
trzynie, na kierunku ad-
ministracja. Miałem lekkie 
obawy związane z  faktem, 
że szkołę średnią ukoń-
czyłem baaaaardzo dawno 
temu, i  w  porównaniu ze 
studentami świeżo po szko-
le mogłem wypaść słabo. 
Jednak naukę potraktowa-
łem trochę jak przygodę, 
trochę jak wyzwanie, a  tro-
chę jak konieczność – z racji 
mojej pracy zawodowej.

Studia okazały się strza-
łem w  dziesiątkę. Z  racji 
doświadczenia zawodowego 
– z  administracją mam do 
czynienia w  różnej formie 
od niemal trzydziestu lat – 
wypadłem znacznie lepiej, 

niż mi się wydawało. Do 
tego stopnia, że dwa razy 
otrzymałem stypendium 
naukowe (jego wysokość 
w  zasadzie pokrywała mi 
koszt studiów – uczelnia 
sfinansowała mi dwa lata 
z  pięciu, rok niestety prze-
gapiłem), raz zdobyłem 
trzecie miejsce na uczelni 
w konkursie prac licencjac-
kich, dwa razy ukończyłem 
studia z wyróżnieniem Pani 
Rektor – licencjat i uzupeł-
niające magisterskie.

Trafiła mi się także nad 
wyraz sympatyczna i zgrana 
grupa – z licencjatów aż 16 
osób poszło dalej na magi-
sterkę, drugie studia odbyły 
się więc w  zgranej paczce. 
Znacznie prościej i szybciej 
było dotrzeć do Kętrzyna niż 
do Olsztyna, a  i  atmosfera 
studiów była dla mnie bliż-
sza i  niemal rodzinna. Od-
powiedzialność za to ponosi 
dziekan Akademii Finansów 
i Biznesu, filia w Kętrzynie, 
dr Adam Dolny – mózg, ser-
ce i  dusza tego wydziału. 
Chociaż niezwykle ważni 
są także wykładowcy, z któ-
rymi miałem do czynienia, 
nie będę ich wymieniał – 
nie chcę nikogo pominąć. 
Wszyscy byli w  mojej oce-
nie niezwykle kompetent-
ni, a  co także jest istotne 
– w  sposób zbalansowany 
podchodzili do wymagań 
stawianych studentom, co 
na studiach zaocznych jest 
bardzo ważne. Nie oznacza 
to wcale, że nie musieliśmy 
nic robić – wprost przeciw-
nie, ja osobiście poprawia-
łem nawet jeden przedmiot. 
Ale nigdy nie poczułem się 
potraktowany niesprawie-
dliwie albo z góry – zawsze 
istniało wyjście z  sytuacji 
i  zawsze wykładowca był 
otwarty na dialog.

Swojej kariery studenckiej 
nie kończę – ponieważ moje 
życie zawodowe ułożyło się 
w  ten sposób, że zostałem 
nauczycielem w  szkole po-
licealnej przy prowadzonej 
przez Zakład Doskonalenia 
Zawodowego Centrum Edu-
kacji w Bartoszycach, zgodnie 
z przepisami muszę w ciągu 
roku od podjęcia zatrudnienia 
rozpocząć studia na kierunku 
przygotowanie pedagogiczne. 
Mój wybór ponownie padł na 

Akademię Finansów i Bizne-
su Vistula, tym razem jednak 
będę studiował w  Olsztynie, 
bo tam odbywają się studia 
podyplomowe.

Dr Adam Dolny: 
partnerstwo, praktyka 
i rodzinna atmosfera – tak 
tworzymy zgraną grupę 
studentów

Dr Adam Dolny, dziekan 
filii Akademii Finansów 
i Biznesu Vistula w Kętrzy-
nie, opowiada o  tym, jak 
dzięki indywidualnemu po-
dejściu do studentów, łącze-
niu teorii z praktyką i part-
nerskiej atmosferze jego 
wydział stał się miejscem, 
w którym studenci – nawet 
po latach przerwy – osiągają 
sukcesy naukowe i rozwijają 
swoje kariery zawodowe.

– Jaka jest Pana recepta 
na stworzenie tak zgra-

nej i sympatycznej grupy 
studenckiej, jak ta, z której 
aż 16 osób kontynuowało 
naukę na studiach magister-
skich? Czy „rodzinny” klimat 
studiów jest wizytówką 
wydziału w Kętrzynie?
– Jako uczelnia pod-

chodzimy do każdego 
studenta indywidualnie, 
słuchamy go i staramy się 
reagować na jego potrzeby. 
Jesteśmy otwarci i  daje-
my studentom możliwość 
swobodnej wypowiedzi, 
prezentowania swoich 
poglądów. Ponadto każ-
dy student może uzyskać 
wsparcie bezpośrednio od 
wykładowcy czy samego 
dziekana. Partnerstwo, 
partnerstwo i  jeszcze raz 
partnerstwo.

– Czy doświadczenie 
zawodowe studentów jest 
aktywnie wykorzystywane 

podczas procesu nauczania 
na kierunku administracja?
– Owszem, jesteśmy 

otwarci na dialog. Studenci 
pracujący są wielką inspira-
cją dla nas. Często są to stu-
denci zatrudnieni w szeroko 
rozumianej administracji, 
a  ich sytuacje zawodowe są 
dla nas wykładowców znako-
mitym polem do omówienia. 
Naszą misją jest połączenie 
praktyki i teorii na zajęciach, 
bo tylko takie zespolenie 
daje najlepszy rezultat.

– W jaki sposób filii w Kę-
trzynie udaje się zbalanso-
wać wysokie wymagania me-
rytoryczne z zrozumieniem 
dla czynników zewnętrznych 
i zobowiązań zawodowych 
dorosłych studentów?
– Zdajemy sobie sprawę, 

że student też ma swoje 
życie prywatne i  zawodo-
we. Terminarz zjazdów (co 
dwa tygodnie) podajemy na 
początku roku, co pozwala 
na planowanie odpoczynku. 
Dodatkowo każdy student 
może ubiegać się o  tzw. 
indywidualną organizację 
studiów, czyli dostosować 
tryb nauki do swoich obo-
wiązków zawodowych, np. 
w  służbach mundurowych. 
Do każdego studenta pod-
chodzimy indywidualnie, 
rozumiejąc, że mogą zda-
rzyć się „życiowe” przypad-
ki, które wymuszają indywi-
dualny tok nauczania.

– Czy Filię w Kętrzynie 
wyróżnia skuteczność w ak-
tywizacji edukacyjnej osób 
dorosłych?
– Tak, stawiamy na po-

łączenie praktyki z  teorią. 
Student po zakończeniu 
nauki jest świetnie przygo-
towany do podjęcia pracy. 
Już na pierwszym roku ad-
ministracji uczy się pisać 
decyzje administracyjne, 
odwołania, pozwy, a  nawet 
skargi do wojewódzkiego 
sądu administracyjnego. 
Dzięki temu absolwent staje 
się cennym pracownikiem 
dla przyszłych pracodaw-
ców. Dodatkowo studia to 
także doskonały czas na 
nowe znajomości i  nawią-
zywanie kontaktów w kręgu 
zawodowym.

– Co decyduje o wyborze 
filii w Kętrzynie zamiast 
Olsztyna?

– Powiem krótko – rodzin-
na, partnerska atmosfera.

– W tekście jest Pan okre-
ślany mianem „mózgu, serca 
i duszy wydziału”. Jakie 
wartości osobiste przenosi 
Pan na organizację studiów?
– Sam kiedyś byłem stu-

dentem i wiem, że najważ-
niejsze jest zrozumienie 
i  „normalne” podejście do 
każdego – podmiotowość, 
a nie przedmiotowość.

– Dlaczego absolwenci wy-
bierają Akademię Finansów 
i Biznesu Vistula ponownie?
– To, co nas wyróżnia, to 

bardzo dobra kadra, dla któ-
rej nauczanie to misja, pa-
sja i  profesjonalizm. Wśród 
wykładowców są adwokaci, 
radcowie prawni, pracow-
nicy służb mundurowych, 
byli prokuratorzy, dyrekto-
rzy i  prezesi firm. Studen-
ci mogą czerpać pełnymi 
garściami z  doświadczenia 
i wiedzy naszych pracowni-
ków.

– Jak utrzymać tak wysoki 
poziom satysfakcji studen-
tów, że nawet po latach 
przerwy mogą osiągać 
sukcesy naukowe?
– Przede wszystkim wsłu-

chujemy się w głos studen-
tów, który jest dla nas dro-
gowskazem i  inspiracją do 
dalszych działań. Studio-
wać zawsze warto – nigdy 
nie jest za późno.

Rozmawiał mgr Jarosław Góral, 
prezes Stowarzyszenia Krzewienia 

Kultury i Postaw Patriotycznych 
„Nowiny Północne”

NOTKA O ROZMÓWCY
dr r. pr. Adam 
Dolny – radca 
prawny, mediator, 
historyk, archiwista, 
wykładowca 
m.in. w Olsztynie, 
Warszawie, Toruniu 
i Kielcach. Swoje 
doświadczenia 
zdobywał 
w kancelariach 
i sądach w Olsztynie, 
Ostródzie, Morągu 
oraz w prywatnych 
firmach. Mediator 
w Ośrodku Mediacji 
Gospodarczych przy 
OIRP w Olsztynie. 
Autor publikacji 
z zakresu administracji 
i oświaty

STUDIOWAĆ ZAWSZE WARTO 
– NIGDY NIE JEST ZA PÓŹNO

dr Adam Dolny
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GÓROWO IŁAWECKIE: SIEDEM LAT INWESTYCJI, KTÓRE WIDAĆ NA KAŻDYM KROKU
Od 2018 do 2025 roku 
w Górowie Iławeckim zaszły 
zmiany, które trudno prze-
oczyć. Kilometry nowych 
nawierzchni dróg, chodniki, 
oświetlenie i odwodnienia 
sprawiły, że miasto „oddy-
cha” inaczej. To inwesty-
cyjny skok, wart blisko 30 
milionów złotych. Co ważne 
większość środków pocho-
dzi z funduszy zewnętrz-
nych, przy dofinansowaniu 
95–98 proc. Dzięki temu 
miasto mogło prowadzić 
wiele projektów jednocze-
śnie, bez nadmiernego ob-
ciążania budżetu lokalnego.

Od 2018 do 2025 roku 
w Górowie Iławeckim 
zmieniło się wszyst-

ko, co związane z drogami 
i  infrastrukturą. Całe pa-
kiety wyremontowanych 
ulic, nowe nawierzchnie, 
chodniki i – miasto wyglą-
da dziś jak liftingu. Może 
teraz to trudno zauważyć, 
bo łatwo przyzwyczajamy 
się do dobrego ale ulice, 
które przez lata prosiły się 
o  remont, dziś są w  pełni 
odnowione. A  kolejne – 
Lidzbarska, Polna i  Nowa 
– właśnie dojeżdżają do re-
montowego finiszu.

– Wspólnie z  Powiatem 
Bartoszyckim odnowiliśmy 
też ważne ulice Sikorskiego 
i Krasickiego, a obecnie trwa 
remont Mickiewicza – pod-
kreśla burmistrz Jacek Kostka. 

Rozmach inwestycji
W  ciągu siedmiu lat 

w miejskie drogi zainwesto-
wano ponad 30 milionów 
złotych.

– To kwota, która w peł-
ni odpowiada potrzebom 

i  ambicjom miasta. Efekt 
widać przy każdym wyj-
ściu z  domu, na każdym 
skrzyżowaniu i  chodniku 
– mówi sekretarz Andrzej 
Worobiec.

Co zrobiono?
Kompleksowo przebu-

dowano całe pakiety ulic: 
Inwalidów Wojennych, 
Nadbrzeżną, Obrońców 
Pokoju, Ciasną, Jutrzen-
ki, Ripeckiego, Okrężną, 

Poprzeczną, Krótką, War-
mińską i Tamkę.

Wcześniej odnowio-
no także Armii Krajowej, 
Przemysłową, Słowackie-
go, Bema, 1 Maja, Zwy-
cięstwa, Nowowiejskiego 
i wiele innych.

– To nie są zwykłe re-
monty. To kompleksowa 
modernizacja miasta, krok 
po kroku, ulica po ulicy. 
Każda inwestycja zmienia 
codzienne życie miesz-

kańców – od bezpieczne-
go przejścia dla pieszych 
po sprawniejszy dojazd do 
pracy – tłumaczy Jacek 
Kostka.

Zespół, który robi różnicę
Za realizację odpowiada 

czteroosobowy zespół: bur-
mistrz Jacek Kostka, se-
kretarz Andrzej Worobiec, 
skarbnik Edyta Jarmoluk 
i  inspektor ds. inwestycji 
Edward Drymuch.

– Zostały już tylko drob-
ne prace wykończeniowe. 
Górowo jest teraz wygod-
niejsze i  bezpieczniejsze, 
a  to widać przy każdym 
spacerze czy przejeździe 
rowerem – nie kryje rado-
ści Edward Drymuch.

Fundusze i efekty
W  latach 2019–2025 

w  mieście wydano bli-
sko 30 milionów złotych 
na wszystkie inwestycje. 
Większość środków pocho-
dzi z  funduszy zewnętrz-
nych, przy dofinansowa-
niu 95–98 proc. Dzięki 
temu miasto mogło prowa-
dzić wiele projektów jed-
nocześnie, bez nadmier-
nego obciążania budżetu 
lokalnego.

– Patrząc na te siedem 
lat pracy, widzę, że wysi-
łek zespołu i mieszkańców 
procentuje. Górowo Iła-
weckie staje się miejscem, 
w  którym dobrze się żyje 
i łatwiej planuje przyszłość.  
Zostały już tylko kosme-
tyczne prace i  sprzątanie. 
Górowo wjeżdża w kolejny 
rok odmienione jak nigdy – 
piękniejsze, bezpieczniej-
sze, wygodniejsze – pod-
sumowuje burmistrz Jacek 
Kostka.

Tomasz Miroński

Podczas niedawnego posie-
dzenia Międzynarodowego 
Komitetu Koordynacyjnego 
Cittaslow w holenderskim 
Borger-Odoorn, Jacek Kost-
ka, pierwszy wiceprezydent 
Cittaslow International 
Polska Sieć Cittaslow za-
brała głos w sprawach 
dotyczących rozwoju małych 
miast w Europie. Szczególną 
uwagę uczestników przy-
ciągnęło dołączenie do sieci 
polskiego Kętrzyna, który 
stał się nowym członkiem 
międzynarodowej wspólno-
ty promującej dobre życie 
w małych ośrodkach.

Pierwszy wiceprezy-
dent Cittaslow In-
ternational, Jacek 

Kostka, podkreślił zna-
czenie małych miast: 
– Małe miasta muszą zna-
leźć swoje miejsce w  pla-
nach rozwoju – zarówno 
w Polsce, jak i w całej Eu-

ropie. Zbyt długo uwaga 
koncentrowała się na me-
tropoliach i miastach śred-
nich, a  mniejsze ośrodki 
pozostawały w  cieniu – 
mówił podczas spotkania. 
– Małe ośrodki odgrywają 
kluczową rolę w  zrówno-
ważonym rozwoju Europy. 
Ich głos w debacie o poli-
tykach krajowych i  unij-
nych musi być wyraźny 
i  słyszalny. W  podobnym 
tonie wypowiadała się 
Bożena Cebulska, dyrek-
tor Biura Stowarzyszenia 
„Polskie Miasta Cittaslow” 
– Przyszła perspektywa 
budżetowa Unii Euro-
pejskiej wymaga większej 
aktywności małych miast 
w  planowaniu polityk fi-
nansowych i rozwojowych. 
Każde małe miasto może 
wnieść istotny głos do tej 
debaty, jeśli tylko zdecydu-
je się działać.

Na spotkaniu Grzegorz 
Mrowiński, burmistrz  

Działdowa i Robert Warak-
sa, burmistrz  Olsztynka 

zostali wyróżnieni za za-
angażowanie w  umacnia-

nie pozycji polskich miast 
w  strukturach międzyna-

rodowych i aktywne wspie-
ranie sieci.

Do sieci Cittaslow do-
łączyły również miasta 
Longhe i  Demre, jednak 
największe zainteresowa-
nie wzbudził polski Kę-
trzyn. – Przedstawiciele 
Polskiej Sieci Cittaslow 
podkreślili: „Witamy Kę-
trzyn w naszej wspólnocie 
dobrego życia. Cieszymy 
się, że miasto wnosi świe-
żą energię i polski głos do 
międzynarodowej debaty.”

Spotkanie w  Borger-O-
doorn pokazało, że małe 
miasta mogą skutecz-
nie zabierać głos w  stra-
tegicznych dyskusjach 
o rozwoju regionów i poli-
tykach europejskich. Pol-
ska Sieć Cittaslow kon-
sekwentnie dąży do tego, 
aby głos takich ośrodków 
był wyraźny i  słyszalny 
w  strukturach międzyna-
rodowych.

Tomasz Miroński

POWITANO KĘTRZYN WE WSPÓLNOCIE DOBREGO ŻYCIA

- Setki wykonanych odcinków, całe pakiety ulic, nowe nawierzchnie, chodniki, oświetlenie i odwodnienia
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Spotkanie w Borger-Odoorn pokazało, że małe miasta mogą skutecznie zabierać głos w strategicznych 
dyskusjach o rozwoju regionów i politykach europejskich
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CO DALEJ Z TĄ FLASZKĄ? ODYSEI KAUCYJNEJ CIĄG DALSZY
System kaucyjny w Polsce 
ruszył z początkiem paź-
dziernika 2025 roku, ale 
pierwsze tygodnie funkcjo-
nowania pokazały, że droga 
do sprawnego obiegu opa-
kowań jest jeszcze długa. 
Chaos, wyzwania logistycz-
ne i ludzka kreatywność 
stawiają pytanie: czy nowy 
system uda się w pełni 
wdrożyć?

System kaucyjny w  Pol-
sce, choć prawnie wy-
startował 1 październi-

ka tego roku, w pierwszych 
tygodniach funkcjonowa-
nia bardziej przypominał 
start z  dużą dozą niepew-
ności niż płynne wejście 
w  nowy ekologiczny ład. 
Działa dopiero od niespeł-
na dwóch miesięcy, dlate-
go trudno jeszcze ocenić 
jego efektywność. Wielkie 
ambicje zderzyły się z nie-
dostateczną gotowością in-
frastrukturalną, wyzwania-
mi logistycznymi, a  nieraz 
także z  ludzkim kombina-
torstwem. Pojawia się więc 
pytanie: co dalej? Czy uda 
się przekuć początkowy 
chaos w sprawnie działają-
cy system?

Pełną efektywność sys-
temu będzie można oce-
nić dopiero po 2026 roku. 
Wskaźniki selektywnej 
zbiórki muszą osiągnąć 
77 proc.  do końca 2025 
roku, a  90 proc. do 2029 

r., zgodnie z unijną Dyrek-
tywą SUP (ang. Single-Use 
Plastics – przyp. red). Mini-
sterstwo Klimatu i  Środo-
wiska (MKiŚ) zaznacza, że 
dopiero wtedy opakowania 
z  oznaczeniem kaucji zdo-
minują rynek, a operatorzy 
okrzepną operacyjnie.

Mimo wczesnego eta-
pu, MKiŚ podało pierwsze 
dane operacyjne po mie-
siącu funkcjonowania sys-
temu:
• �Liczba oznaczonych opa-

kowań (listopad 2025): 
Na rynku znajduje się 
blisko 100 tysięcy opa-
kowań z  oznaczeniem 
kaucji, wprowadzonych 
przez 12 producentów. 

Oznacza to, że faktyczny 
obieg opakowań dopiero 
się tworzy. Wyróżnia się 
Lidl, który od 1 listopada 
2025 r. rozpoczął zbiórkę 
również opakowań nie-
oznaczonych znakiem 
systemu kaucyjnego.

• �Okres przejściowy: Pro-
ducenci mają czas do 31 
grudnia 2025 r. na wy-
przedanie zapasów pro-
duktów w  opakowaniach 
bez oznaczenia kaucji. 
To dodatkowo utrudnia 
zbiórkę w  pierwszych ty-
godniach.

• �Cel – 30–50 tys. recyklo-
matów: Eksperci branżo-
wi szacują, że dla pełnej 
efektywności potrzeba 

od 30 do 50 tysięcy au-
tomatów (recyklomatów/
zwrotomatów) w  naj-
większych punktach 
zbiórki. Osiągnięcie tego 
wymaga znacznych inwe-
stycji (Źródło: Kaucja.pl, 
październik 2025).

• �Pozytywnym wskaźnikiem 
jest wysokie poparcie spo-
łeczne dla idei systemu. 
Badanie przeprowadzone 
w październiku 2025 r. na 
próbie 1114 osób (panel 
Ariadna dla Wirtualnej 
Polski) ujawniło jednak 
lukę między poparciem 
a  rzeczywistą wiedzą 
o zasadach:

• �Ponad 60 proc. ankie-
towanych zdecydowa-

nie lub raczej popiera 
wprowadzenie systemu 
(w tym 31 proc. zdecydo-
wanie).

• �72 proc. Polaków dekla-
ruje, że zamierza zwra-
cać opakowania do punk-
tów zbiórki.

• �13 proc. respondentów 
nie zamierza korzystać 
z systemu.

• �Tylko 16 proc. ocenia 
swoją wiedzę o  zasadach 
jako bardzo dobrą.
Dane te pokazują, że spo-

łeczny fundament systemu 
jest solidny – większość 
Polaków chce uczestniczyć 
w nowym rozwiązaniu. Jed-
nak niska liczba opakowań 
z  oznaczeniem kaucji oraz 
wciąż niepowszechna in-
frastruktura to główne ha-
mulce. Eksperci branżowi, 
biorąc pod uwagę późny 
start i  potrzebę wdrożenia 
logistyki, prognozują, że 
w  pierwszym roku funk-

cjonowania (2025) poziom 
zwrotów wyniesie 70–80 
proc. Cel ustawowy jest 
więc trudny, ale możliwy do 
osiągnięcia, choć może wy-
magać dodatkowych dzia-
łań (Źródło: Polska Agencja 
Radiowa, wrzesień 2025).

Niezwrócone kaucje – 
czyli różnica między 100 
proc., a faktyczną zbiórką – 
mogą przekroczyć 1 miliard 
złotych rocznie przy 9,2 
mld opakowań w obiegu, co 
pokazuje skalę opakowań, 
które nie wrócą do syste-
mu, a  staną się przycho-
dem operatorów podlegają-
cym VAT (Źródło: PR24.PL, 
wrzesień 2025).

Co przyniesie nowy sys-
tem – okaże się dopiero 
w 2026 roku. Osobiście na-
dal nie spotkałem żadnego 
opakowania oznaczonego 
znaczkiem systemu kaucyj-
nego.

Jarek Góral

Młodzieżowa Rada Miasta 
oraz samorządy uczniowskie 
górowskich szkół odwiedziły 
Sejm RP. Wizyta pozwoliła 
uczestnikom zobaczyć, jak 
funkcjonuje polski parla-
ment i przybliżyć pracę 
posłów.

Młodzieżowa Rada 
Miasta oraz samo-
rządy uczniowskie 

Zespołu Szkół w Górowie 
Iławeckim, Zespołu Szkół 
z Ukraińskim Językiem Na-
uczania oraz Szkoły Podsta-
wowej w Górowie Iławeckim 
uczestniczyły w wycieczce 
edukacyjnej do Sejmu RP. 
Wizyta była okazją do bliż-
szego poznania instytucji 
państwowych oraz pracy 
parlamentarzystów.

Podczas pobytu młodzież 
zwiedziła salę plenarną, w 
której odbywają się posie-
dzenia Sejmu, oraz pra-

cownie komisji sejmowych. 
Uczestnicy mieli również 
możliwość zapoznania się 
z historią polskiego parla-

mentaryzmu, organizacją 
pracy Sejmu oraz proce-
durami uchwalania ustaw. 
Dzięki temu młodzi miesz-

kańcy Górowa Iławeckiego 
mogli zobaczyć „od kuch-
ni”, jak wygląda codzienna 
praca posłów i jakie zadania 
stoją przed osobami pełnią-
cymi funkcje publiczne.

Organizatorzy wizyty, 
Pani Natalia Sycz oraz Pani 
Maria Olga Sycz, zapew-
nili uczestnikom sprawną 
opiekę i wsparcie podczas 
całego pobytu w Warsza-
wie. Dzięki dobrej orga-
nizacji młodzież mogła w 
pełni skoncentrować się na 
zwiedzaniu, zdobywaniu 
wiedzy oraz poznawaniu 
funkcjonowania instytucji 
państwowych.

Wizyta była praktycznym 
uzupełnieniem edukacji 
obywatelskiej, pokazując 
młodzieży, że za decyzjami 

politycznymi stoją konkretne 
procedury i codzienna praca 
parlamentarzystów. Uczest-
nictwo w takich przedsię-
wzięciach pozwala również 
zrozumieć, w jaki sposób 
instytucje państwowe wpły-
wają na życie społeczności 
lokalnych i jakie znaczenie 
ma aktywność obywatelska.

Wycieczki edukacyjne 
tego typu są ważnym ele-
mentem kształtowania 
świadomości obywatelskiej 
młodych ludzi. Pozwalają 
nie tylko zdobyć wiedzę teo-
retyczną, ale także obser-
wować praktyczne funkcjo-
nowanie państwa, co może 
inspirować do aktywnego 
udziału w życiu społecznym 
i samorządowym.

Tomasz Miroński

MŁODZIEŻ Z GÓROWA IŁAWECKIEGO W SEJMIE RP – LEKCJA OBYWATELSKOŚCI

Korzystamy z dofinansowania
Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska

i Gospodarki Wodnej w Olsztynie
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Młodzieżowa Rada Miasta i samorządy uczniowskie w Sejmie RP podczas edukacyjnej wizyty
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Oznakowanie opakowań w systemie kaucyjnym
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BOŚNIA I HERCEGOWINA: KRAJ, KTÓRY 
NAUCZYŁ SIĘ ODDYCHAĆ PO BURZY

Są miejsca na mapie Europy, 
które noszą swoją historię 
jak ciężki płaszcz, a mimo 
to potrafią stanąć prosto, 
patrzeć w słońce i zaprosić 
przybysza do stołu. Bośnia 
i Hercegowina jest jedną 
z nich — krajem, który pa-
mięta, ale żyje dalej, jakby 
nieustannie dawała sobie 
drugą szansę. Między gó-
rami a Adriatykiem, między 
somunem a bosanską kawą, 
między przeszłością a tym, 
co nadejdzie.

Bośnia i  Hercegowina 
to państwo położone 
w  południowej Eu-

ropie, na Półwyspie Bał-
kańskim. Stolicą jest Sa-
rajewo. Powierzchnię ma 
około sześć razy mniejszą 
od Polski. Liczba ludności 
wynosi około 3,5 miliona 
mieszkańców. Mozaika et-
niczna od wieków definiu-
je tutejszą codzienność: 48 
proc. stanowią Bośniacy, 
33 proc. Serbowie, 15 proc. 
Chorwaci. Dominującą re-
ligią jest islam, pozostałość 
po osmańskiej obecności. 
Turcy okupowali te ziemie 
od XV do XX w.

Walutą jest marka za-
mienna (BAM), choć wie-
lu miejscowych równie 
chętnie przyjmuje euro. 
Reszta, jak to zwykle na 
Bałkanach bywa, często 
wraca w lokalnej walucie.

Góry i rzeki — naturalni 
strażnicy

Kraj ten oddycha przyro-
dą. Cztery parki narodowe 
— Sutjeska, Kozara, Una 
i  Drina — zabezpieczają 
ostatnie skrawki europej-
skiej dzikości. W  Sutjesce 
znajduje się jeden z ostat-
nich lasów pierwotnych 
kontynentu. Park Una 
z  kolei błyszczy krysta-
liczną wodą, która skacze 
kaskadami jak srebro na 
słońcu.

Bośnia to przede wszyst-
kim góry. Góry Dynarskie 
rozlewają się tu jak monu-
mentalna rzeźba, a masyw 
Prenj — „hercegowińskie 
Himalaje” — robi wraże-
nie nawet na wytrawnych 
wspinaczach. Jahorina, 
dzięki Zimowym Igrzy-
skom Olimpijskim z  1984 
r., pozostaje jedną z  naj-
bardziej rozpoznawalnych 
gór świata.

Najwyższy szczyt, Ma-
glić (2386 m n.p.m.), stoi 
dumnie na granicy z Czar-
nogórą.

Okno na Adriatyk
Powoli zbliżamy się do 

samego Adriatyku. Po roz-
padzie Jugosławii Bośnia 
i  Hercegowina zachowała 
dostęp do morza, choć jest 
on naprawdę niewielki. 
Linia brzegowa ma zaled-
wie około 20 km długości 
i skupia się w rejonie jedy-
nego nadmorskiego kuror-
tu kraju – Neum. To miej-
sce jest jedynym „oknem 
na morze”  tego państwa. 
Co ciekawe, bośniacki do-
stęp do morza przecina te-
rytorium Chorwacji. Rów-
nież piękne i  ciekawe są 
tu jeziora, w szczególności 

jezioro Ramskie z  niepo-
wtarzalną linią brzegową.

Kraj, który smakuje powoli
Kuchnia bośniacka jest 

trochę jak sama Bośnia 
– miks wpływów osmań-
skich, bałkańskich i  śród-
ziemnomorskich. Proste 
składniki, powolne goto-
wanie i dużo mięsa.

Kilka rzeczy, które ją wy-
różniają Cevapi to absolut-
ny król. Małe, grillowane 
kiełbaski z mielonego mię-
sa, podawane w  chlebku 

somun z  cebulą. Do tego 
często pljeskavica, coś jak 
większy kotlet mielony 
w formie burgera, oraz róż-
ne szaszłyki.

Spotykamy tu także 
wpływy kuchni tureckiej. 
Dużo potraw pieczonych 
w  glinianych naczyniach. 
Popularne są też dolmy, 
czyli warzywa faszerowa-
ne ryżem i  mięsem, bu-
rek i  jego różne nadzienia 
w cieście.

Kuchnia bośniacka lubi, 
kiedy jedzenie ma czas. 

Wiele dań długo się ma-
rynuje, piecze na niskim 
ogniu, dusi w  sosach. To 
daje bardzo domowy smak.

Chleb w Bośni jest świę-
ty, stanowi podstawę do 
mięsa. Zawsze świeży, 
miękki, czasem trochę 
przypieczony.

Warzywa i rosoły są waż-
niejsze, niż się wydaje. 
Chociaż mięso gra pierw-
sze skrzypce, to dużo jest 
zup. Latem jedzą sporo 
papryki, bakłażanów, po-
midorów.

Na koniec – to, co wszy-
scy lubimy – słodkości 
z  dużą ilością syropu. To 
oczywiście wpływ osmań-
ski w  wersji „na bogato”: 
baklava, tufahija – czyli 
jabłko nadziane orzecha-
mi, zalane syropem, oraz 
kadaif.

Co pijemy? Tylko raki-
ję.Rakija jest jak herbata 
w Anglii – nie wypada od-
mówić. A jeśli nie alkohol, 
to bośniacka kawa, poda-
wana w  małym dzbanusz-
ku z  kostką cukru, którą 
trzymamy między zębami, 
popijając kawę.

Jedzenie jest sycące, 
proste, ale z  charakterem. 
Bez pośpiechu. Najlepiej 
smakuje, gdy jest przygoto-
wane przez babcię w  nie-
dzielę, a nie w restauracji.

Skąd Bośnia i skąd 
Hercegowina?

Pierwsze źródła pisa-
ne o  Bośni pochodzą z  X 
wieku z  traktatu De ad-
ministrando imperio, bi-
zantyjskiego cesarza Kon-
stantyna VII Porfirogenety, 
który pisał o „małej krainie 
Bosony”.

Według filologów nazwa 
Bośnia może pochodzić 
od iliryjskiego słowa bos, 
oznaczającego bieżącą 
wodę. Słowiańscy osadni-
cy nazwali wijący się po-
śród gór i równin strumień 
Bośnia – od łacińskiego 
Basante – a siebie nazwali 
Bośniakami.

Natomiast pochodzenie 
nazwy Hercegowina – Zie-
mia Herzoga, od niemiec-
kiego słowa Herzog, książę 
– sięga XV wieku i pocho-
dzi od tytułu bośniackiego 
magnata Stjepana Vukči-
cia-Kosačy. Nasz Stjepan 
zapragnął być księciem 
i  nazwał siebie Herzog. 
I tak książę, czyli nasz He-
rzog, był rozpoznawalny 
jako „gospodarz” tej ziemi. 
Innymi słowy: Herceg plus 
owina to „ziemia hercega”, 
czyli kraj należący do Stje-
pana.

Stjepan w 1448 r. przyjął 
oficjalny tytuł „Herceg od 

Reportaż o ziemi, gdzie normalność wraca jak 
woda w rzece — uparcie, mimo wszystko

— A za mną wodospady…

— Bośniackie przysmaki…
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Svetog Save”, czyli „Książę 
św. Sawy”, patrona Serbii 
i Bałkanów. I od tego tytu-
łu zaczęto nazywać te te-
reny Hercegowiną. Wcze-
śniej te ziemie nie miały 
tak określonej nazwy jako 
osobny byt – dopiero jego 
ambicje oraz prestiżowy ty-
tuł stworzyły to określenie. 
Stjepanek po prostu zrobił 
sobie brand, jak influencer 
średniowiecza.

Młode państwo pośród 
starych konfliktów

Niepodległość Bośni 
i  Hercegowiny ogłoszono 
w marcu 1992 r. — to jed-
na z iskier, które zapocząt-
kowały rozpad Jugosławii 
i  doprowadziły do najbar-
dziej krwawego konfliktu 
zbrojnego w  Europie od 
czasów II wojny światowej.

Cienie wojny…
Niecałe trzy dekady 

temu wszystko tu wygląda-
ło zupełnie inaczej. Może-
my sobie wyobrazić rzekę, 
przy której widać grupkę 
chłopców łowiących pstrą-
gi, żartujących jakby świat 

nigdy nie próbował się 
rozpaść. A przecież wtedy, 
w latach 1992–1995...

Sąsiedzi, którzy razem 
pili kawę z  tygielka, na-
gle stanęli po dwóch stro-
nach barykad. Wcześniej 
najwyżej ktoś komuś dał 
sztachetą po głowie po 
przedawkowaniu rakiji. 
Rano bolało wszystkich 
jednakowo i  nikt nie ro-
bił z  tego tragedii. Potem 
przyszli ludzie, którzy obu-
dzili strach, następnie pa-
mięć o tym, że to przecież 
sąsiad.

Dzisiaj miasteczka znów 
żyją spokojnie. Kawiar-
nie są pełne, piesze szlaki 
pachną sosną i  ziołami, 
a  ulicami chodzą ludzie, 
którzy próbują po prostu 
żyć. I  to jest chyba naj-
piękniejsze w  Bałkanach 
– ta uparta normalność po 
wszystkim, co przeszli.

Bałkański kocioł, czyli wojna 
bośniacka

Wojna w  Bośni to kon-
flikt, który trwał od 1992 
do 1995 r. na terenie Bo-
śni i  Hercegowiny, jed-

nym z  państw powstałych 
po rozpadzie Jugosławii. 
W konflikcie uczestniczyły 
trzy główne grupy narodo-
wo-religijne: muzułmań-
scy Bośniacy, prawosławni 
Serbowie oraz katoliccy 
Chorwaci.

Na początku wojny Bo-
śniacy i  Chorwaci współ-
pracowali przeciwko 
Serbom, którzy dążyli do 
utworzenia tzw. Wielkiej 
Serbii i  zajęli znaczne ob-
szary kraju. Jednak w 1993 
r. doszło do konfliktu rów-
nież między Chorwatami 
i  Bośniakami, co jeszcze 
bardziej skomplikowało 
sytuację. W  1994 r. Bo-
śniacy i  Chorwaci zawarli 
porozumienie i  ponownie 
połączyli siły przeciwko 
Serbom. I  tak to summa 
summarum wszyscy lali się 
na okrągło, czyli znaczy się 
– Bałkański Kocioł.

Srebrenica – rana, która się 
nie goi

Wojna charakteryzowała 
się licznymi zbrodniami 
przeciwko ludności cy-
wilnej, w  tym czystkami 

etnicznymi. W  roku 1993 
wkroczyły tam siły pokojo-
we ONZ, tzw. „Niebieskie 
hełmy”, jednak bez możli-
wości interwencji zbrojnej. 
Bardziej byli tu jako obser-
watorzy. Utworzono pięć 
stref bezpieczeństwa.

W jednej z nich – w Sre-
brenicy – gdzie stacjo-
nował czterystuosobowy 
kontyngent sił ONZ złożo-
ny z  uzbrojonych po zęby 
żołnierzy holenderskich, 
doszło do największej ma-
sakry ludności cywilnej po 
drugiej wojnie światowej. 
Serbowie w bestialski spo-
sób wymordowali w  ciągu 
dziesięciu dni, od 12 do 
22 lipca 1995 r., ponad 
osiem tysięcy bośniackich 
muzułmanów – samych 
mężczyzn i  chłopców. Siły 
pokojowe ONZ wszystkie-
mu się przyglądały, nadal 
spokojnie patrolując ulice 
miasta. Przypadek? Chyba 
nie...

Szacuje się, że w  czasie 
konfliktu zginęło ok. 100 
tysięcy osób, a miliony mu-
siały opuścić swoje domy. 
W  ponad 200 obozach na 
terenie Bośni i Hercegowi-
ny w  nieludzkich warun-
kach więziono i  przetrzy-
mywano ok. 130 tysięcy 
muzułmanów. Największy-
mi bandytami tej wojny 
byli głównodowodzący sił 
zbrojnych Republiki Serb-
skiej gen. Ratko Mladić 
oraz jej prezydent – z  wy-
kształcenia lekarz psy-
chiatra, poeta, ale przede 
wszystkim zbrodniarz wo-
jenny – Radovan Karadžić.

Dayton – kruchy pokój
Wojna trwała do grudnia 

1995 r., kiedy podpisano 
porozumienie pokojowe 

w  Dayton. Na jego mocy 
kraj został podzielony na 
dwie części składowe: Fe-
derację Bośni i  Hercego-
winy, zamieszkaną głównie 
przez Bośniaków i  Chor-
watów, oraz Republikę 
Serbską, której dominują-
cą grupą etniczną są Ser-
bowie.

Mimo pokojowego po-
działu Bośnia i Hercegowi-
na jest do dziś państwem 
złożonym, wielokulturo-
wym i pełnym widocznych 
śladów swojej trudnej hi-
storii…

Piotr Ferenc
Howgh!!!
 C.d.n.

— Jezioro Ramskie…

— Polegli za Bośnie…

— Meczet Koski Mehmed-Paszy…

— Pozostałości po wojnie…

— Wodospady w Marjańskim Brodzie…
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BARTOSZYCKA SPÓŁDZIELNIA – LUDZIE I LOSY

MOSZORO I KORNOWSKI W PIERWSZYM 
ZARZĄDZIE „BUDOWLANYCH”
Dopiero po latach, 
przeglądając archiwalia 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Budowlani”, odkryłem, 
że Romuald Moszoro 
i Zygmunt Kornowski – 
późniejsi współzałożyciele 
Bartoszyckiej Grupy 
Literackiej „Barcja” – 
należeli do komitetu 
założycielskiego 
i pierwszego 
zarządu Spółdzielni 
Mieszkaniowej Budowlani 
w Bartoszycach. To 
zaskakujące odkrycie 
domknęło pewną historię, 
pokazując niezwykłe 
splątanie losów lokalnych 
społeczników.

Kiedy w  październiku 
1983 roku organizowa-
łem spotkanie założy-

cielskie, by przy Bartoszyc-
kim Domu Kultury powstało 
koło ludzi piszących z Bar-
toszyc, nie zdawałem sobie 
sprawy, że Romuald Mo-
szoro i Zygmunt Kornowski 
byli członkami komitetu 
założycielskiego Spółdziel-
ni Mieszkaniowej „Budow-
lani” w  Bartoszycach. Tę 
swoją niewiedzę udało mi 
się zaspokoić przypadkiem 
– w 42. rocznicę działalno-
ści Bartoszyckiej Grupy Li-
terackiej „Barcja”, podczas 
przeglądania archiwalnych 
dokumentów spółdzielni, 
które gromadzę jako mate-
riały do biuletynu upamięt-
niającego 65-lecie SM „Bu-
dowlani” w maju 2026 roku. 
Ku mojemu zdziwieniu od-
kryłem wówczas, że Romu-
ald Moszoro, Zygmunt Kor-
nowski i  Marian Sadowski 
stanowili pierwszy Zarząd 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Budowlani”. Tak po praw-
dzie, koło historii zamyka 
się tu faktem, że po 22 la-
tach dwaj pierwsi panowie 
stali się współzałożycielami 
Bartoszyckiej Grupy Lite-
rackiej „Barcja”. Przypa-
dek? Myślę, że nie.

Tymczasem, chcąc przy-
pomnieć sylwetki tych 
dwóch niezwykłych spo-
łeczników, postanowiłem 
opublikować ich biogramy 

w  przygotowywanym biu-
letynie promującym Spół-
dzielnię Mieszkaniową 
„Budowlani” w  związku ze 
zbliżającym się jubileuszem 
65-lecia jej działalności.

ROMUALD MOSZORO 
(1900–1986)

Poeta w porę nie zauważony
Zmarł 27 czerwca 1986 

roku. Pisał wiersze przez 
wiele lat. Dopiero po jego 
śmierci najbliżsi z  grupy 
literackiej „Barcja” wyda-
li tomik poezji Romualda 
Moszoro pt. „Zaczarowa-
nym piórem”. Zbiór impo-
nuje wytrwałością. Trze-
ba naprawdę wiele hartu, 
by przez całe życie pisać 
wiersze programowo staro-
świeckie, trzymane w  jed-
nej formie pieśni, podobne 
graficznie, wyczulone nie-
mal wyłącznie na piękno 
przyrody. Wiersze te opisują 
zachowania, barwy, zapa-
chy i smaki – imponują bo-
gactwem języka, trafnością 

określeń, porównań i skoja-
rzeń.

Romuald Moszoro był po-
etą całkowicie odpornym na 
mody i  koniunktury. Pisał, 
kierując się potrzebą i  oso-
bistą satysfakcją. Opisywał 
ptaki, zwierzęta, drzewa 
i  rośliny. Jeśli nie był za-
dowolony z  wiersza – pisał 
drugą, trzecią wersję. Cie-
szył się harmonią świata 
materialnego: porami roku, 
zjawiskami dnia i  nocy, so-
czystością roślinności, cha-
rakterami zwierząt, ptasi-
mi lotami, żyznością gleby, 
nurtami wód – to wszystko 
wypełnia strofy jego poezji.

Twórczość Moszoro staje 
się w  pełni zrozumiała do-
piero w  zestawieniu z  jego 
osobowością i  nietuzin-
kowymi losami. Liceum 
klasyczne w  Kołomyi, le-
giony Piłsudskiego, forma-
cja ułanów ewakuowana 
na wschód, wyjście z  ar-
mią Andersa aż pod Mon-
te Cassino. Po powrocie 
do kraju – skromne prace 

w  Bartoszycach, nieustan-
ny instynkt społecznikowski 
przejawiany m.in. w  spół-
dzielczości mieszkaniowej, 
liczne hobby: filatelistyka, 
wędkarstwo. Ostatnie lata 
życia związał z  „Barcją”, 
gdzie znajdował satysfakcję 
twórczą. Szkoda tylko, że 
nie został w porę zauważo-
ny poza lokalnym środowi-
skiem Bartoszyc.

ZYGMUNT KORNOWSKI 
(1920–1987)

Bartoszycki badacz historii
Urodził się w  1920 roku 

we wsi Byszwałd pod Luba-
wą. Szkolne lata spędził 
w  Targowisku, następnie 
uczęszczał przez trzy lata do 
progimnazjum w  Lubawie. 
Około 1937 roku związał się 
z  Towarzystwem Czytelni 
Ludowych i  prowadził bi-
bliotekę we wsi Targowisko 
Dolne. Równocześnie roz-
począł naukę zawodu ze-
cera w  drukarni „Drwęca” 
w  Nowym Mieście Lubaw-
skim.

Kilka dni przed wybu-
chem II wojny światowej 
został zmobilizowany wraz 
z  grupą młodzieży z  PW 
i  WF. Po złożeniu przysięgi 
w  Brodnicy trafili do przy-
granicznych wsi powiatu 
nowomiejskiego i  1 wrze-
śnia 1939 roku stali się 
pierwszymi obrońcami gra-
nicy. Po walkach nad Bzurą 
Kornowski dostał się do nie-
woli niemieckiej. Więziono 
go w  Rawie Mazowieckiej, 
Końskich, Toruniu i  Gru-
dziądzu.

Po wojnie wrócił do Luba-
wy, a w 1951 roku przepro-
wadził się do Bartoszyc. 
Pracował w  przychodni 
zdrowia. Brał udział w reda-
gowaniu „Wiadomości Bar-
toszyckich” wydawanych od 
1 stycznia 1956 roku. Był 
jednym z  założycieli Spół-
dzielni Pracy „Drukarz” 
(późniejszej „Poligrafiki”), 
powstałej 23 maja 1957 
roku, i  jej pierwszym zece-
rem. Później uczestniczył 
w  redagowaniu „Nowin 
Północnych” (1959–1960). 
Ponieważ na naukę nigdy 

nie jest za późno, ukończył 
zaocznie Liceum Ogólno-
kształcące w  Bartoszycach, 
a następnie zaoczny wydział 
Policealnego Studium Po-
ligraficznego w  Warszawie 
(1968). Miał za sobą 50 
lat pracy zawodowej. Chęt-
nie udzielał się społecznie 
w  różnych organizacjach. 
Był jednym z  czterech za-
łożycieli Grupy Literackiej 
„Barcja”.

Kornowski od najmłod-
szych lat pasjonował się 
zbieraniem legend i  cieka-
wostek historycznych. Od-
dał się temu bez reszty. Znał 
wiele faktów z  przeszło-
ści i  liczne legendy z  nimi 
związane. Dzięki jego wy-
trwałej pracy możemy dziś 
poznawać nieznane wcze-
śniej zagadki naszego regio-
nu. Jego legenda „Kamień 
z  Ostródy” była niemal co 
roku wznawiana w zbiorach 
„Klechdy domowe” i  „Kier-
masz bajek”. Opowiadał 
m.in. o  odnalezieniu bar-
toszyckich Bartków, o  locie 

samolotem, podczas które-
go odkrył pod Kromarka-
mi staropruskie uroczysko 
w kształcie stadionu – daw-
ny teren obrzędowy i cmen-
tarzysko urnowe.

W  sierpniu 1986 roku 
wydał tomik poezji i  pro-
zy „Bartki pełne tajemnic” 
(34 strony), zawierający 
11 wierszy i  7 artykułów 
publikowanych wcześniej 
w  „Głosie Olsztyńskim”, 
później w „Gazecie Olsztyń-
skiej”.

Dopiero teraz rozumiem, 
dlaczego panowie – współ-
założyciele „Barcji” – tak 
dobrze rozumieli i  tak rze-
czowo podchodzili do 
wszelkich prac organizacyj-
nych w dopiero raczkującej 
grupie ludzi piszących i zaj-
mujących się twórczością 
literacką w  Bartoszycach. 
Przypomnę, że działo się 
to w  połowie październi-
ka 1983 roku, a  „Barcja” 
dotrwała do dziś – do paź-
dziernika 2025 roku.

Jerzy Sałata

Romuald Moszoro Zygmunt Kornowski
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O G Ł O S Z E N I E
Spółdzielnia Mieszkaniowa „BUDOWLANI” w Bartoszycach

ul. Bema 32, NIP 743-000-47-77 tel./fax. 89 627-13-41

ogłasza przetarg ustny na.:
ustanowienie i nabycie prawa odrębnej własności lokalu mieszkalnego 

Lokal mieszkalny przy ul. Szymanowskiego 1 m. 21 o powierzchni 39,05m2 
 - udział we współwłasności 440/21496

cena wywoławcza – 152.000,00 zł
kwota postąpienia – 1.000,00 zł
wadium –7.600,00zł 

Przetarg na ustanowienie i nabycie odrębnej własności lokalu mieszkalnego przy 
ul. Szymanowskiego 1 m. 21 w Bartoszycach odbędzie się w dniu 25.11.2025 r. 
w siedzibie Spółdzielni.
Lokal mieszkalny zlokalizowany jest na II piętrze, złożony z 2 pokoi, przedpokoju, 
kuchni, łazienki oraz posiada przynależną piwnicę o powierzchni 4,95 m2. 
Lokal mieszkalny wymaga remontu.
Osoby zainteresowane, mogą obejrzeć lokal po wcześniejszym zgłoszeniu się do 
Administracji Osiedla nr 3, ul. Bema 32, tel.(89) 627-13-62. 

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłata wadium na konto Spółdzielni. 
Bank Spółdzielczy w Bartoszycach nr rachunku 29 8855 0004 2001 0002 8424 
0001 do dnia 24.11.2025 r.

Szczegółowe informacje odnośnie warunków przystąpienia do przetargu, można 
uzyskać pod nr tel. (89) 627-13-41 wew. 5 oraz w siedzibie Spółdzielni.
Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej „BUDOWLANI” zastrzega sobie prawo 
odwołania przetargu bez podawania przyczyny.

K O N K U R S
Stowarzyszenie Bartoszycka Grupa Literacka „Barcja”,

ogłasza kolejną edycję Konkursu Poetyckiego im. Leonarda Turkowskiego 
„Bartoszyce’25”

w Międzynarodowym Roku Spółdzielczości 2025
oraz działalności Spółdzielni Mieszkaniowej „Budowlani” w Bartoszycach

Konkurs Patronatem Honorowym
objęła Rada Nadzorcza i zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej „Budowlani” 

w Bartoszycach

Konkurs poetycki kierowany jest do młodzieży szkół podstawowych kl. IV-VIII i szkół 
ponadpodstawowych, a także do osób dorosłych z terenu powiatu bartoszyckiego, 
szczególnie z Bartoszyc, Sępopola i Górowa Iławeckiego.

Konkurs plastyczny kierowany jest do dzieci i  młodzieży bartoszyckich szkół 
podstawowych i ponadpodstawowych. (Kl. I-III, IV-VIII, szkoły ponadpodstawowe). 
Dotyczy to biorących udział z Bartoszyc, Sępopola i Górowa Iławeckiego.

Regulamin i Klauzulę zgody, można pobrać ze strony internetowej SM 
„Budowlani” w Bartoszycach– strona główna.

Prace należy dostarczyć osobiście lub przesłać pocztą (decyduje data stempla 
pocztowego), do środy 10 grudnia 2025 r. do godz. 14:00, na adres: Spółdzielnia 

Mieszkaniowa „Budowlani” w Bartoszycach, ul. Bema 32, 11-200 Bartoszyce, 
sekretariat.

SERDECZNIE ZAPRASZAMY DO UDZIAŁU

PRZETARG KONKURS

MIĘDZY CISZĄ, SŁOWEM A OKLASKAMI — KONKURS RECYTATORSKI „KRAINA BARCJI”
Powiatowy Konkurs Re-
cytatorski „Kraina Barcji” 
w Bartoszycach zgroma-
dził młodych recytatorów 
z powiatu bartoszyckiego. 
28 uczestników zaprezen-
towało wiersze lokalnych 
twórców Grupy Literackiej 
Barcja, a wydarzenie zorga-
nizowanie przez Powiato-
wą Bibliotekę Pedagogiczną 
w Bartoszycach stało się 
jednym z ważniejszych 
punktów kulturalnego ka-
lendarza miasta.

Emocje towarzyszące 
wystąpieniom mło-
dych recytatorów były 

wyczuwalne od pierw-
szych chwil. Wzruszenie, 
odwaga, satysfakcja, tre-
ma, a  przede wszystkim 
radość z  pokonania swo-
ich barier — to wszyst-
ko tworzyło wyjątkowy 
klimat konkursu. Wśród 
publiczności znaleźli się 
poeci z  bartoszyckiej GL 
Barcja  - autorzy wielu 
prezentowanych utwo-
rów,  a  także nauczyciele, 
rodzice, młodsze i  starsze 
rodzeństwo uczestników, 
budując atmosferę peł-

ną wsparcia, która mo-
mentami niemal drżała 
od emocji. Uczestnicy 
podkreślali, że obecność 
autorów recytowanych 
wierszy potęgowała emo-
cje. Często padały słowa: 
„Stresuję się jeszcze bar-
dziej, bo na widowni sie-
dzi autorka/autor wiersza, 

który recytuję…” Z  kolei 
lokalni twórcy, wzrusze-
ni wyborem ich utworów, 
szeptali: „Ojej… ktoś wy-
brał mój wiersz. To nie-
samowite.” Publiczność 
reagowała ciepło i  uważ-
nie, nagradzając najlepsze 
fragmenty brawami. Spo-
tkanie młodych talentów 

z  lokalną poezją pokazało, 
że literatura wciąż potrafi 
wzbudzać emocje i  zainte-
resowanie. Na zakończenie 
organizatorzy podziękowali 
uczestnikom, nauczycielom 
i  publiczności za obecność 
i  wsparcie. Wyrazili także 
wdzięczność osobom i insty-
tucjom, które pomogły w or-

ganizacji konkursu i  ufun-
dowały nagrody: Elżbieta 
Zabłocka, Wiesław Kurach, 
Andrzej Dycha, Jadwiga 
Bogdaniuk, Bartoszycka 
Grupa Literacka „Barcja”. 
Jury otrzymało słowa uzna-
nia za trud w ocenie wystą-
pień i wybór laureatów.

Tomasz Miroński

WYNIKI KONKURSU
KATEGORIA KLAS I–III
I — Maja Pręgowska 
II — Marcelina Balińska 
III — Laura Średzińska 
Wyróżnienia: 
Anastazja Błaszczyk, 
Lilianna Majkowska, 
Maria Harhaj, 
Maja Złonkiewicz

KATEGORIA KLAS IV–VI
I — Karina Sarna 
II — Adam Dudek 
III — Izabela Argalska 
Wyróżnienia: 
Dominika Krawczyk, 
Lena Jabłonowska

KATEGORIA KLAS 
VII–VIII I SZKÓŁ 
PONADPODSTAWOWYCH
I — Lena Grudzień 
II — Joanna Zwierowicz 
III — Antonina Zwierko 
Wyróżnienia: 
Patryk Lenard, 
Laura Kozioł, 
Anna Socha

WIĘCEJ ZDJĘĆ NA 
NOWINYBARTOSZYCE.PL

„Kraina Barcji” pokazała, że Bartoszyce potrafią stworzyć przestrzeń, w której młodzi ludzie mogą odkrywać słowo, 
wrażliwość i własny głos 
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DO BARTOSZYC WRACAM, BO TU CZŁOWIEK 
STAJE SIĘ WAŻNIEJSZY OD SPEKTAKLU

Podczas tegorocznych 
Integracyjnych Warsztatów 
Teatralnych odbyła się 
premiera spektaklu „Siedem 
uczuć”. Aktorami byli 
uczestnicy Środowiskowego 
Domu Samopomocy 
w Bartoszycach, kadra 
instruktorska oraz 
wolontariusze. Wszyscy 
przygotowywali się do 
odegrania swoich ról 
przez kilka dni, a całość 
wyreżyserował Robert 
Cyrta. Rozmawiamy 
z reżyserem o jego 
doświadczeniach, pasjach, 
teatrze integracyjnym i tym, 
co sprawia, że Bartoszyce 
stają się miejscem ważnym 
zarówno dla uczestników, 
jak i twórców.

– Które to już warsztaty teatral-
ne przyciągnęły Cię do Barto-
szyc i dlaczego tu?

– W  tym roku odbyły się 
18. warsztaty. Była przerwa 
dwuletnia przez pandemię. 
Zatem przygoda z  warsz-
tatami teatralnymi, gdzie 
integracja jest głównym 
celem, zaczęła się 20 lat 
temu. Co mnie przycią-
gnęło? Powodów jest wiele. 
Pierwszy, dostałem zapro-
szenie, z którego skorzysta-
łem, za co jestem wdzięczny 
i się bardzo cieszę, że moje 
losy się skrzyżowały z  Bar-
toszycami w  przestrzeni 
teatru integracyjnego. Te-
atru pracy z osobami z nie-
pełnosprawnościami, bo to 
jest piękne, jak można pra-
cować teatralnie i  widzieć, 
jak osoby odkrywają w sobie 
talent, odkrywają w  sobie 
świat, mogą występować te-
atralnie, ciesząc się z  tego, 
że są twórcami.

W Bartoszycach są wspa-
niali ludzie, z którymi war-
to się spotykać, do których 
warto wracać. To też jest dla 
mnie dużą wartością.  Swo-
ją przygodę z  teatrem inte-
gracyjnym rozpocząłem już 
w  Iławie. Zajmowałem tam 
się teatroterapią i  pracowa-
łem z młodzieżą z niepełno-
sprawnością intelektualną 
i  ruchową. Gdy przepro-
wadziłem się do Gdańska 
dostałem propozycję, żeby 
przyjechać do Bartoszyc 
i przeprowadzić takie warsz-

taty, które robiłem w Iławie. 
No i tak już zostało.

Poza tym Bartoszyce są 
miejscem dla mnie wyjątko-
wym i bliskim jeszcze z jed-
nego powodu. Przez 10 lat 
przyjeżdżałem tu z  grupą 
młodzieży, z  teatrem, jak 
mieszkałem jeszcze w  Iła-
wie, na przegląd teatrów 
młodzieżowych „Bakcyl”, 
który właśnie odbywał się 
tu w  Bartoszyckim Domu 
Kultury. Był to wojewódzki 
przegląd i  co roku z  mło-
dzieżą przyjeżdżaliśmy, żeby 
na deskach teatru barto-
szyckiego pokazywać nasze 
spektakle. Więc jakoś tak 
naturalnie Bartoszyce wpi-
sały się w moje życie.

– Teatr jest Twoją pasją od lat. 
Dlaczego?

– Teatr bardzo mi pomógł 
poukładać moje życie. To 
taki trochę paradoks, po-
nieważ z racji tego, że teatr 
opowiada o  rzeczach zmy-
ślonych, a ja tu się odnoszę 
do życia. Teatr pomógł zro-
zumieć pewne mechanizmy 
i  nauczył mnie panować 
nad rzeczami, na które nie 
mam wpływu. Z  natury je-
stem człowiekiem nieśmia-
łym. Raczej nie nazwałbym 
siebie duszą towarzystwa. 
Natomiast przez zajęcia te-
atralne nauczyłem się od-
krywać w  sobie, że można 
jednak przezwyciężyć w so-
bie pewne rzeczy.

To taki jeden aspekt, je-
żeli chodzi o  teatr. A  drugi 
– przestrzeń. Zachwyciłem 
się teatrem jako jedną ze 
sztuk, ponieważ w  teatrze 
można wyrazić wszystko. Do 
odkrywania teatru nie trze-
ba talentu, wystarczy chęć, 
więc teatr ze wszystkich 
sztuk wydaje mi się naj-
bardziej otwarty, bo z niego 
mogą czerpać wszyscy. Stąd 
jest dla mnie taki wyjątkowy. 
Jest terapeutyczny, otwiera-
jący, pouczający, refleksyjny 
i  pobudza wyobraźnię, po-
nieważ pracując nad spek-
taklem, budując rolę, za-
stanawiam się nad życiem, 
nad postacią i  dzięki temu 
mogę przeanalizować swoje 
własne życie i zobaczyć, czy 
nie powinienem dokonać 
jakichś zmian w sobie.

Teatr jest inspirujący i od-
krywczy i  co najistotniejsze 

– teatr zbliża ludzi. Jed-
na z  definicji teatru mówi 
o  tym, że teatr to spotka-
nie aktora z  widzem. I  tak 
w  rzeczywistości jest, ale 
poza spotkaniem aktora 
z widzem jest jeszcze jedna 
rzecz – budowanie zespo-
łu. Kiedy pracuje się z gru-
pą ludzi nad spektaklem, 
kiedy pracuje się z  grupą 
ludzi w  formie warsztato-
wej, głównym celem jest 
stworzenie zespołu, zbudo-
wanie relacji. Sam spektakl 
jest jednym z narzędzi, żeby 
zbudować te relacje.

– Ephata to grupa młodych 
pasjonatów teatru z Gdańska. 
Kogo dokładnie skupia i skąd 
pomysł na taką nazwę?

– Ephata z greckiego zna-
czy „otwórz się”. Ideą teatru 
jest otwartość. To pierwszy 
klucz. Jesteśmy otwarci na 
widza, otwarci na sztukę 
i na siebie. Na siebie w zna-
czeniu przyjaźni, ale też 
na siebie jako nas w  głębi. 
Stąd ta nazwa – „otwórz 
się”. Właśnie w teatrze zna-
lazłem taką metodę na to, 
żeby stać się człowiekiem 
otwartym na ludzi, na sie-
bie, na świat i być otwartym 
na każdej płaszczyźnie swo-
jego życia. Czy to będą rela-
cje, czy to będzie spotkanie 
z Bogiem – jest ta otwartość.

Uważam, że to jest klucz 
do prowadzenia zajęć 
warsztatowych. Dlatego 
teatr Ephata jest teatrem 
otwartym. Skupiam mło-
dych ludzi. Są to ludzie, 
którzy albo kończą szkołę 

średnią, czyli są maturzy-
stami, albo są już studen-
tami, więc są to osoby już 
pełnoletnie, które wchodzą 
w  dorosłość. I  dzięki temu 
możemy, wspólnie tworząc 
spektakle, odkrywać naj-
różniejsze warstwy ludz-
kiego życia, być otwarci na 
to, co niesie nam świat, 
być otwarci na to, co warto 
w  tym świecie znaleźć, być 
otwartymi na to, co w życiu 
jest wartościowe.

Dlaczego warto? Dlaczego 
warto być dobrym? Dlacze-
go warto się szanować? Dla-
czego warto być uczciwym? 
Dlaczego warto pomagać? 
Dlaczego warto kochać? Bo 
warto. Stąd się wziął cały ten 
pomysł. Pomysł stworzenia 
teatru otwartego, w  którym 
znajdzie swoje miejsce każ-
dy, bez wyjątku, ponieważ łą-
czy nas jedno – ta otwartość 
na siebie nawzajem i  chęć 
poznawania świata i  zosta-
wienia tego świata, który po-
znaliśmy, odrobinę lepszym. 
Właśnie przez sztukę, przez 
teatr. Stąd nasze spektakle, 
każdy ze spektakli, który ro-
bimy, niesie ze sobą przesła-
nie, niesie ze sobą nadzieję. 
Mnie bardzo cieszy, że do 
Teatru Ephata przychodzą 
ludzie, którzy tak jak ja chcą 
być otwarci.

– Skąd czerpiesz pomysły na 
spektakle?

– Pomysły same przycho-
dzą. Życie jest pełne nie-
spodzianek, pełne tematów, 
pełne wydarzeń, pełne hi-
storii, które warto opowie-

dzieć. Część inspiracji na 
spektakle wypływa z  obser-
wacji, ale też z  własnego 
doświadczenia, bo nie ukry-
wam, spektakle są też czę-
ścią mnie. Niektóre spekta-
kle pokazują mnie więcej, 
niektóre mniej. Ale myślę, 
że jeżeli chodzi o  tematy-
kę spektakli teatralnych, 
które reżyseruję, a  czasami 
zdarza się, że w niektórych 
gram, dotykają treści bar-
dzo ważnych, którymi chcę 
się dzielić. Cieszy mnie 
również, że gdy przygoto-
wujemy przedstawienie te-
atralne, gdy przedstawiam 
młodzieży pomysł, temat 
spektaklu jest on akcepto-
wany i  wspólnie pracuje-
my nad stworzeniem tego 
wydarzenia artystycznego. 
Tematyka spektaklu myślę 
musi być oparta o to, co dla 
twórcy jest ważne. Dlatego 
staje się dziełem sztuki. Nie 
jest czymś komercyjnym, 
co można sprzedać, ale jest 
czymś ważnym, wartościo-
wym, czym można się po-
dzielić. Takie są inspiracje 
i tematy spektakli.

– Czy nie wydaje Ci się, że 
klasyka w teatrze nieco prze-
brzmiewa?

– Teatr jest miejscem, 
które jest otwarte i na to, co 
było, i na to, co jest, a zara-
zem na to, co będzie. Sztu-
ka się zmienia nieustająco, 
powstają nowe nurty, nowe 
kierunki, ale najważniejsze 
jest to, co jest istotą teatru. 
To właśnie przesłanie. Hi-
storia, opowieść, morał. Na-
sze emocje: smutek, radość, 
szczęście, żal, rozpacz, 
gniew, opuszczenie. To nas 
wszystkich dotyka i  myślę, 
że z  jednej strony patrząc 
na teatr, który używa klasyki 
do tego, żeby opowiedzieć 
o tych emocjach, czy teatru 
współczesnego, który używa 
narzędzi bardziej wyrazi-
stych, to jednak wszystkie te 
nurty łączy jeden cel. Cel, 
który mówi o tym, że warto 
tworzyć teatr, warto do te-
atru przychodzić.

Oczywiście można by się 
zastanowić nad tym, czy 
już dosyć tej klasyki, bo już 
tyle razy i na różne sposoby 
były przedstawiane dramaty 
z przeszłości. Czy to „Dzia-
dy”, czy „Romeo i Julia”, czy 

„Iliada”, ale jednak mimo 
wszystko, za każdym razem, 
kiedy się zaczyna pracę nad 
tym spektaklem, zdawałoby 
się, że już wszystko można 
było i w każdej możliwej for-
mie zaprezentować, to jed-
nak teatr jest tak twórczy, 
że każdy kolejny spektakl, 
każda kolejna odsłona kla-
syki ma szansę pokazać coś 
więcej. Zawsze warto więc 
do nich wracać. Można je 
zaprezentować w  sposób 
tradycyjny, ale też współ-
czesny, nowoczesny, gdyż 
teatr opowiada o  ludziach, 
opowiada o emocjach, które 
nam towarzyszą od samego 
początku istnienia świata.

– Czy teatr to przestrzeń, która 
nadal Cię czegoś uczy, czy 
raczej wchodzisz w niego jak 
do domu, który dobrze znasz?

– Teatr jest nieodkryty. 
W  teatrze nieustająco się 
wszystko dzieje i pod wzglę-
dem artystycznym, i  pod 
względem tematycznym, 
i  pod względem wyrazu. 
Wszystko się w teatrze zmie-
nia. Teatr jest żywy, dlatego 
teatr jest przeciwieństwem 
filmu, gdzie wszystko już jest 
spełnione. Gdy praca nad 
filmem się kończy, film już 
zostaje w  takim kształcie, 
w jakim jest, i już nie zostaje 
zmieniony. Natomiast każdy 
spektakl teatralny, każde wy-
stąpienie jest czymś nowym, 
jest nowym odkrywaniem, 
nowym przeżywaniem, no-
wym doświadczeniem. Każ-
dy spektakl, który jest grany 
na nowo, jest w  czasie gry 
odkrywany na nowo. Na 
nowo jest odkrywana w nim 
wartość i konkretna historia. 
Można sto razy zagrać ten 
sam spektakl, sto razy prze-
żywać tę samą historię, sto 
razy odkrywać coś nowego. 
Teatr jest miejscem, w  któ-
rym lubię przebywać. Teatr 
jest przestrzenią działania. 
Jest przestrzenią tworzenia. 
Jest również przestrzenią ci-
szy. Miejscem, gdzie można 
się zatrzymać i przez chwilę 
nie pędzić w  tym świecie, 
tylko zatrzymać się nad tym, 
co wartościowe, co ważne. 
I  to w  sposób twórczy kon-
templować.

– Jesteś w stanie powiedzieć, 
ile sztuk wyreżyserowałeś i któ-

–  Jestem wdzięczny, że moje losy się skrzyżowały z Bartoszycami 
w przestrzeni teatru integracyjnego. To jest piękne, jak można 

pracować teatralnie i widzieć, jak osoby odkrywają w sobie talent, 
odkrywają w sobie świat, mogą występować teatralnie, ciesząc się 

z tego, że są twórcami – mówi Robert Cyrta
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WSPÓLNIE DLA PRZODKÓW – WARĘŻ I ŁUBÓW 2025
Waręż i Łubów to dwa 
niewielkie, lecz wyjątkowo 
ważne miejsca na mapie So-
kalszczyzny – przestrzenie, 
w których historia wciąż jest 
żywa, a pamięć przodków 
przenika codzienność miesz-
kańców. Waręż, dawne 
miasteczko o bogatej, wie-
lowyznaniowej historii, oraz 
Łubów z unikatową drew-
nianą cerkwią z 1768 roku, 
zachowały w sobie ślady 
wielu pokoleń: kamienne 
płyty, zatarte inskrypcje, 
zrujnowane kaplice i dawne 
nekropolie, które przez długi 
czas pozostawały zapomnia-
ne.

To właśnie tutaj, w  tych 
dwóch miejscowościach, 

od 2019 roku realizowany 
jest projekt „Wspólnie dla 
Przodków / Спільно для 
Предків”, którego misją 
jest przywracanie godno-
ści miejscom pamięci oraz 
ocalanie historii dawnych 
mieszkańców pogranicza. 
Od 2021 roku prace są fi-
nansowane przez Narodowy 
Instytut Polskiego Dziedzic-

twa Kulturowego za Grani-
cą POLONIKA w  ramach 
programu „Polskie dziedzic-
two kulturowe za granicą. 
Wolontariat”, a  także przez 
Stowarzyszenie „Jesteśmy 
Razem” oraz NSZZ Funk-
cjonariuszy Straży Granicz-
nej przy NwOSG.

Koordynatorem całej ini-
cjatywy pozostaje Sebastian 
Biront  wolontariusz Funda-
cji SCIRE – potomek daw-
nych mieszkańców Waręża 
i Łubowa, genealog z ponad 
dwudziestoletnim doświad-
czeniem, pasjonat lokalnej 
historii oraz osoba, która od 

początku nadaje projektowi 
kierunek i  dynamikę. Po-
chodzi z Bartoszyc na War-
mii i Mazurach – regionu, do 
którego po II wojnie świato-
wej i podczas powojennych 
akcji przesiedleńczych tra-
fiło bardzo wielu dawnych 
mieszkańców Sokalszczy-
zny. To właśnie tam, wśród 
opowieści i  wspomnień 
przesiedlonych rodzin, zro-
dziła się jego fascynacja 
historią Waręża, Łubowa 
i  całej Sokalszczyzny. Dzię-
ki jego zaangażowaniu nie-
wielka oddolna inicjatywa 
wolontariuszy, finansowana 

początkowo z  prywatnych 
środków, przekształciła się 
w jeden z najbardziej rozpo-
znawalnych projektów pol-
sko-ukraińskich w  zakresie 
ochrony dziedzictwa.

W  2025 roku wszystkie 
prace koncentrowały się 
wyłącznie na dwóch nekro-
poliach – w Warężu i Łubo-
wie oraz wokół ruin kościoła 
św. Marka. Wolontariusze 
usuwali wieloletnie zarośla, 
odsłaniali niewidoczne po-
chówki, porządkowali teren, 
dokumentowali inskrypcje 
i  prowadzili prace konser-
watorskie. Jeszcze w  2021 
roku oba cmentarze wyglą-
dały jak gęsty las – pełen 
drzew, krzaków, samosiejek 
i nieprzebranej roślinności, 
która całkowicie uniemoż-
liwiała wejście na teren. 
Dzięki systematycznej pracy 
wolontariuszy, prowadzonej 
od 2019 roku, dziś nekropo-
lie są na tyle uporządkowa-
ne, że można je regularnie 
kosić kosiarką, utrzymywać 
w czystości i prowadzić dal-
sze prace renowacyjne. To 
najlepszy dowód na ogrom-
ną zmianę, jaką przyniosła 

konsekwentna polsko-ukra-
ińska współpraca.

Wśród najważniejszych 
osiągnięć roku znalazły się: 
renowacja płyty dziedzica 
Waręża Franciszka Zatora 
Ciesielskiego z  1801 roku, 
konserwacja płyty kapitana 
i  dyrektora szkoły Włodzi-
mierza Milanowskiego, upo-
rządkowanie nagrobka daw-
nego burmistrza Mateusza 
Mackiewicza, a także oczysz-
czenie polskiego nagrobka 
przy cerkwi w Łubowie. Do-
datkowo odrestaurowano po-
nad dwadzieścia innych na-
grobków z  XVIII–XX wieku, 
przywracając im historyczną 
czytelność i należną godność.

Jednym z kluczowych ele-
mentów projektu pozosta-
je działalność edukacyjna. 
Sebastian Biront poprowa-
dził wykład dla studentów 
we Lwowie, poświęcony 
genealogii, badaniom DNA 
i  ochronie dziedzictwa 
kulturowego. W  Sokalu 
przeprowadził zajęcia dla 
młodzieży Małej Akademii 
Nauk, ucząc ją odkrywania 
własnych korzeni, pracy 
z  archiwami, budowania 

drzew genealogicznych i ro-
zumienia znaczenia lokal-
nej historii. W  ten sposób 
projekt staje się nie tylko 
pracą fizyczną na nekropo-
liach, ale również platformą 
świadomego budowania pa-
mięci i tożsamości.

Rok tradycyjnie zakończył 
się zapaleniem zniczy na 
grobach, którymi wolonta-
riusze opiekują się od 2019 
roku. Ten symboliczny, lecz 
niezwykle wymowny gest 
podkreśla szacunek dla 
przeszłych pokoleń i dowo-
dzi, że pamięć o  dawnych 
mieszkańcach Waręża i Łu-
bowa jest wciąż żywa.

Dziś „Wspólnie dla Przod-
ków” to coś więcej niż pro-
jekt wolontariacki. To przy-
kład dialogu, współpracy 
i  wzajemnego szacunku 
pomiędzy Polakami i Ukra-
ińcami. To dowód na to, że 
wspólna historia może łą-
czyć, inspirować i budować 
mosty ponad granicami.

„To, co żyje w  pamięci – 
żyje wiecznie.”

WIĘCEJ ZDJĘĆ NA 
NOWINYBARTOSZYCE.PL

re miały dla Ciebie szczególne 
znaczenie?

– Takie pytania powinny 
być zabronione, bo są za 
trudne. Jeżeli weźmiemy 
spektakle, które były przed-
stawieniami warsztatowymi, 
jednorazowymi, projektami 
lub widowiskami, jest ich 
bardzo dużo. Natomiast je-
żeli spojrzymy na spektakle, 
które wyreżyserowałem od 
początku do końca, przygo-
towane od etapu scenariu-
sza po prezentację i  wystę-
py przez długi czas, dopóki 
tytuł nie został zamknięty, 
tych spektakli będzie dużo. 
Dokładnie ile? Trudno mi 
powiedzieć. Zajmuję się te-
atrem od 30 lat, więc tych 
spektakli teatralnych będzie 
pewnie ponad 50.

Które dla mnie są war-
tościowe? Wartościowe są 
wszystkie. Każdy spektakl, 
który został przez mnie wy-
reżyserowany, jest ważny, po-
nieważ jeżeli nie byłby ważny, 
to bym go nie pozwolił poka-
zywać, to bym go nie zrobił 
najzwyczajniej w  świecie, 
więc każdy z  spektakli jest 
ważny. Każdy niesie ze sobą 
niepowtarzalną treść, prze-
słanie, tęsknotę albo wspo-

mnienie. Każdy powstał, bo 
chciałem się czymś podzielić 
z widzem, ze światem.

– Z jaką grupą osób pracuje 
Ci się najlepiej, jeśli chodzi 
o teatr?

– Z każdą grupą, która jest 
otwarta. Pracując w  prze-
strzeni teatru, czy to na 
płaszczyźnie warsztatu, czy 
na płaszczyźnie szkolenia, 
czy na płaszczyźnie tworze-
nia spektaklu, każda grupa, 
która przychodzi na zajęcia 
i  jest otwarta na teatr, chce 
czegoś doświadczyć. Oczy-
wiście zdarza się czasami, 
że mamy zespół, który nie 
do końca chciałby w  tych 
konkretnych warsztatach 
uczestniczyć. Ale uczestnik 
jest uczestnikiem. Każdy, 
kto przychodzi na zajęcia 
teatralne, jest tak samo trak-
towany i tak samo się z nim 
pracuje. Nie ma gorszych 
ani lepszych uczestników. 
Nie ma osób, z którymi pra-
cuje się lepiej czy gorzej. Są 
uczestnicy wymagający i  są 
uczestnicy samowystarczal-
ni. Najważniejsze w  teatrze 
jest to, że każdy, kto doświad-
cza teatru, wyciąga z  niego 
i  zabiera to, co chce. Teatr 

nie narzuca. Teatr jest po to, 
żeby zmusić widza i  twórcę 
do refleksji, żeby zastanowić 
się nad istotą świata. Tym 
jest teatr, więc jeżeli chodzi 
o  pracę warsztatową, czy 
pracę z  jakąkolwiek grupą, 
nie dzielę jej na lepszą czy 
gorszą. Zawsze praca twór-
cza jest wyzwaniem, odkryw-
cza, wyprawą w  nieznane, 
zawsze z ludźmi i dla ludzi.

– Co uznajesz za swój najwięk-
szy sukces?

– Moim największym 
sukcesem jest spotkanie 
z  drugim człowiekiem. Tak 
jak w  teatrze – nie robił-
bym teatru, gdyby do niego 
nie przychodzili ludzie, nie 
chcieli dzielić się pasjami. 
Moją największą satysfak-
cją jest możliwość spotka-
nia z  przyjaciółmi, spędze-
nia z  nimi czasu, rozmowy. 
Mam już swoje lata i  bliżej 
mi do kresu niż do początku, 
dlatego spojrzenie na świat 
uległo zmianie. Nie traktuję 
sukcesu w  kategoriach na-
gród czy tytułów. Sukces to 
dla mnie obecność. Sukce-
sem jest możliwość robienia 
tego, co lubię, dzielenia się 
pasjami. Sukcesem jest to, 

że mam wspaniałego syna 
i córkę. Sukcesem jest to, że 
mogę oglądać świat – piękny 
i  wspaniały. To jest sukces. 
Sukcesem jest to, że mimo 51 
lat, nie zdziadziałem i jeszcze 
mi się chce robić coś więcej 
niż tylko odhaczać obowiąz-
ki w  pracy. Sukcesem jest 
możliwość śmiechu, radość 
ze spotkań z  innymi, brak 
samotności i  zgorzknienia. 
Sukcesem jest poczucie celu 
i  odkrywanie każdego dnia, 
jak piękne jest życie. Sukce-
sem jest spokój wewnętrzny, 
świadomość, że moja ścieżka 
życiowa nie poszła na marne, 
że ktoś nade mną czuwa, że 
ktoś mnie prowadzi. Sukce-
sem jest życie i bycie sobą.

– Czy oprócz teatru masz jakieś 
inne pasje? Co jest dla Ciebie 
ważne w życiu i o czym ma-
rzysz?

– Życie jest tak piękne, że 
nie należy ograniczać się 
tylko do jednej przestrzeni. 
Mam mnóstwo pasji, choć 
nie zawsze mam czas je 
realizować w  pełni. Uwiel-
biam góry – to dla mnie 
ukojenie, spokój, miejsce, 
gdzie ziemia spotyka się 
z  niebem, gdzie mogę się 

zatrzymać. Góry mają w so-
bie niepowtarzalny urok – 
idąc szlakiem, mam wraże-
nie, że czas się zatrzymuje. 
Lubię chwile, gdy przy źró-
dle lub strumieniu słyszę 
szum wody – wtedy czuję 
bezpieczeństwo, bliskość 
z naturą i wszechobecnym.

Inną moją pasją jest histo-
ria. Uwielbiam opowieści, 
słuchać o  wydarzeniach, 
przeżywać je na nowo, po-
znawać ludzi, którzy tworzyli 
historię, zarówno tę wielką, 
jak i  codzienną. Fascynuje 
mnie, jak przypadek potrafił 
zmienić losy ludzkości. Lu-
bię odkrywać znaczenie tych 
wydarzeń, bo każde spotka-
nie jest po coś.

Kolejną pasją są gry plan-
szowe, przeważnie strate-
giczne: „Carcassonne”, „7 
cudów świata”, „Na Grun-
wald”, które zmuszają do my-
ślenia. Królową gier pozostają 
szachy, a  na podium moich 
ulubionych planszówek znaj-
duje się również chińska gra 
filozoficzna „Majang”.

Uwielbiam też książki – 
poezję, prozę, dramat. Lu-
bię czytać i  w  ten sposób 
odkrywać nowe światy.

Bieganie jest kolejną pasją. 

Długie biegi dają mi wycisze-
nie umysłu, pozwalają po-
układać emocje, planować 
działania, w  tym teatralne. 
W czasie biegania pojawiają 
się nowe pomysły, a  także 
uczę się przebaczać – odkła-
dam na bok gniew i zemstę, 
zaczynam nowy dzień ze 
spokojem i radością.

Harcerstwo jest dla mnie 
równie ważne. Jestem sta-
rym harcerzem, zarówno 
w  przenośni, jak i  realnie. 
Harcerstwo łączy wędrówkę, 
przyrodę, spotkania, odkry-
wanie i naukę, uczy odpowie-
dzialności i braterstwa. Bycie 
harcerzem trwa przez całe 
życie, nie tylko w mundurze.

Jeżeli chodzi o  marze-
nia – główne to, aby moje 
życie dalej było takie jak te-
raz: otwarte, pełne dobrych 
ludzi, doświadczeń i  pa-
sji. Z  mniejszych marzeń: 
chciałbym odkryć jeszcze 
góry, w  których nie byłem, 
skoczyć ze spadochronem, 
zdobyć patent żeglarza, 
zbudować własny teatr, 
a  przede wszystkim mieć 
wokół siebie ludzi, z  który-
mi dobrze się rozumiem.
- Dziękuję za rozmowę.

Aneta Przybyłek
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Dzięki jego zaangażowaniu niewielka oddolna inicjatywa 
wolontariuszy, finansowana początkowo z prywatnych środków, 

przekształciła się w jeden z najbardziej rozpoznawalnych projektów 
polsko-ukraińskich w zakresie ochrony dziedzictwa
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Kulturalny Dzień Seniora 
w Miejskim Ośrodku Kultu-
ry w Korszach zgromadził 
seniorów z całego powiatu 
kętrzyńskiego. Występy 
artystyczne, lokalna trady-
cja i wspólne świętowanie 
podkreśliły ogromne zaan-
gażowanie organizatorów 
i uczestników.

Sala Miejskiego Ośrodka 
Kultury w Korszach wy-
pełniła się widzami, któ-

rzy śledzili kolejne występy 
i integrowali się ze środowi-
skiem seniorskiego ruchu 
kulturalnego.

Na scenie wystąpiła grupa 
Młoda Sercem z  Kętrzyń-
skiego Centrum Spotkań 
Seniora, prezentując spek-
takl „Kawałki żeńskie, mę-
skie i nijakie”. Aktorzy-ama-

torzy udowodnili, że pasja 
do teatru nie zależy od wie-
ku. Publiczność nagrodziła 
ich gromkimi brawami.

Równie dobrze przyjęto 
zespoły muzyczne: Kwiaty 
Jesieni z  Reszla, Bartowie 
z  GOK w  Barcianach oraz 

Chór Seniorów Melodie 
z  Kętrzyna. Każdy z  nich 
zaprezentował własny re-
pertuar, tworząc przegląd 

lokalnej muzyki. W progra-
mie znalazła się też prezen-
tacja fragmentów Warmiń-
sko-Mazurskiego Wesela 
w wykonaniu Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku w  Kor-
szach oraz występ Korszeń-
skiego Zespołu Ludowego 
„Echo Korsz”.

Podczas wydarzenia za-
brał głos Burmistrz Korsz, 
Jan Adamowicz, podkre-
ślając znaczenie przestrze-
ni dla seniorów, w  której 
mogą rozwijać swoje pasje 
i uczestniczyć w życiu kul-
turalnym gminy. Obecny 
był także Tomasz Miroń-
ski, dyrektor GOK w  Bar-
cianach, wraz z  zespołem 
Bartowie, co wzmocniło 
współpracę między pla-
cówkami kultury. Wydarze-
nie prowadził Piotr Frąc-
kiewicz, dyrektor MOK 

w  Korsze i  pomysłodawca 
całego przedsięwzięcia.

Wstęp był wolny, dzięki 
czemu seniorzy z  Korsz, 
Reszla, Kętrzyna i  Barcian 
mogli wziąć udział w  wy-
darzeniu. Publiczność nie 
tylko oglądała występy, ale 
też rozmawiała, wymieniała 
doświadczenia i nawiązywa-
ła nowe znajomości.

Organizatorami byli Sto-
warzyszenie Aktywne Korsze 
i  Miejski Ośrodek Kultury 
w  Korszach, przy wsparciu 
partnerów: Kętrzyńskiego 
Centrum Spotkań Senio-
ra, Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku w Korszach, Powiatu 
Kętrzyńskiego i GOK w Bar-
cianach. Dzięki tej współ-
pracy seniorzy mogli spędzić 
dzień z  muzyką, teatrem 
i spotkaniami towarzyskimi.

MOK Korsze

KULTURALNY DZIEŃ SENIORA W KORSZACH – ŚWIĘTO AKTYWNOŚCI I TWÓRCZEJ ENERGII SENIORÓW

WYBITNE UTWORY ZNANYCH POLSKICH WOKALISTÓW 
ZAŚPIEWALI MŁODZI WYKONAWCY

W Korszach, Barcianach 
i Reszlu zabrzmiały ponad-
czasowe przeboje polskiej 
estrady. Anna Czok i Olaf 
Batko w koncercie „Lubię 
wracać tam, gdzie byłem” 
sięgnęli po utwory Hanny 
Banaszak, Grażyny Ło-
baszewskiej, Zbigniewa 
Wodeckiego i Andrzeja Za-
uchy, oddając im wrażliwość 
i szacunek. Publiczność 
mogła poczuć magię klasyki 
polskiej muzyki rozrywkowej 
na nowo.

Dźwięki, które pamię-
ta się długo, wypeł-
niły sale koncertowe 

Korsz, Barcian i  Reszla. 
„Lubię wracać tam, gdzie 
byłem” to cykl koncertów, 
podczas którego młodzi 
artyści – Anna Czok i Olaf 
Batko – sięgnęli po ponad-
czasowe utwory polskiej 
muzyki rozrywkowej. Pu-
bliczność mogła usłyszeć 
interpretacje piosenek 
Hanny Banaszak, Grażyny 
Łobaszewskiej, Zbignie-
wa Wodeckiego i  Andrze-
ja Zauchy, wykonywane 
z pełnym zaangażowaniem 
i wrażliwością.

Trzy koncerty, 
jedna spójna opowieść

Koordynację wydarzenia 
prowadziła Katarzyna Żwie-

rełło, narrację spinał Piotr 
Frąckiewicz, dyrektor MOK 
w Korszach. Koncert rozpo-
czął się w Korszach, potem 
przeniósł się do Barcian, 
a  po nim odbył się jeszcze 
występ w  Reszlu. Wszędzie 
przyjęto artystów z entuzja-
zmem i  życzliwością, two-

rząc doskonałą atmosferę 
do odbioru muzyki.

Owacje i uznanie publiczności
Publiczność reagowa-

ła brawami, uśmiechami 
i  skupionymi spojrzeniami, 
a kulminacją były owacje na 
stojąco. Anna Czok i  Olaf 

Batko zostali nagrodzeni za 
talent, zaangażowanie i pa-
sję, którą włożyli w przygo-
towanie repertuaru.

Profesjonalne przygotowania 
i wsparcie samorządów

Koncert powstał dzięki 
Stowarzyszeniu Aktywne 

Korsze i  wsparciu Gminy 
Korsze, oraz dofinansowa-
niu ze Starostwa Powiatowe-
go w Kętrzynie. Dzięki temu 
młodzi artyści mogli wystą-
pić w  profesjonalnej opra-
wie, a każdy detal koncertu 
– od aranżacji po narrację 
– zyskał odpowiednią jakość.

Praca pod okiem 
doświadczonych muzyków

Przygotowania trwały 
tygodniami. Anna i  Olaf 
ćwiczyli pod okiem Eleny 
Witkowskiej, nauczycielki 
muzyki z  Młodzieżowego 
Domu Kultury w  Barto-
szycach, prowadzącej za-
jęcia wokalne i  fortepia-
nowe w  Studiu Piosenki 
od ponad dwudziestu lat. 
Aranżacje wykonał Mate-
usz Kaszuba, absolwent 
Uniwersytetu Muzycz-
nego Fryderyka Chopina 
w  Warszawie i  Akademii 
Muzycznej w  Krakowie, 
zdobywający doświadcze-
nie u  wybitnych artystów 
nowojorskiej sceny jazzo-
wej.

Wspólne wsparcie 
dla lokalnej kultury

Organizatorzy – Gmina 
Korsze, Stowarzyszenie 
Aktywne Korsze – podkre-
ślają, że dzięki współpracy 
instytucji i  samorządów 
takich jak: Gminny Ośro-
dek Kultury w  Barcia-
nach, Uniwersytet Trze-
ciego Wieku w  Reszlu 
i Miejskiego Ośrodka Kul-
tury w  Reszlu, możliwe 
jest rozwijanie lokalnej 
kultury i  wspieranie mło-
dych talentów z  Powiatu 
Kętrzyńskiego. 

MOK Korsze

Wykonawcy koncertu „Lubię wracać tam, gdzie byłem” wraz z organizatorami wydarzenia podczas spotkania 
w Gminnym Ośrodku Kultury w Barcianach 

Kulturalny Dzień Seniora przyciągnął do Korsz wielu seniorów z powiatu kętrzyńskiego 
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